Ak TEE aaa a PRÓÓ A az 


BEE 


KOK OK R OR M $ 
tw w w m w w wi 
© 4980240802 -LOLO -408303- LOO A 


MONITOR 
«Na, R. Pó 1778: 
Nro. XI, 
Dnia -7. Lutego A 
000055000060000 


Mości Panie MONITOR 


(Zytalem -z ukontentowaniem pis 
{fmo W. M, Fana przefzioroczne 

Jub Nro. 99. pelne roltropnych uwag 
nad ludźmi uczonemi, wielorakim ich 
gatunkiem, użyciem, y dolą. Nie mo: 
zna niczym przyiemniey zabawić mys 
śli, ani pożyteczniey uzyć mocy wys 

i K razow, 


tazow dla prawdy, iak w podobnym 
razie litości nad temi ludźmi, ktorzy, 
rzekiby kto, Że z zaczatowania, im 
więcey fą fzacowani,tymmniey fą fzczę, 
śliwemi. Za oddanie winney fprawie- 
dliwości gorliwym ftaraniom P- Kom- 
miyi Edukacyiney,okolo rożfzerzenia 
 $wiatla narodowego, y dobrym iey 
` chęciom dla ludzi uczonych , mam 
"fzczegulne pobudki, iak nayżywfze 
WMPBanu złożyć podziękowanie. Glos 
powfzechności ufty Jego wyrażony, 
- nie może żywo nie dotknąć fetca me* 
go, ktore prawdziwym Ofob tak zna« 
komitych:y wielkich w Narodzie tchnie 
poważeniem , W niey cito tylko fzczes 
gulna nadzieia (ale ią czas ma do" 
piero ufkutecznić ) że JJPP. Podko= 
morzowie, Stolniki, Podftolowie Ge. 
' znudzą ñe kiedyż tedyż zwykłym ich 
po domach prożnowaniem, przefłaną 
bawić fię drabowaniem przebutwiałych: 
papierow granicznych, de noviter repere 
R ŚR EN 


FZ 


o 
AT 


tis, klocić fpokcynego y ubożfzego fa- 
fiada,popelniać dawny m zwyczaiem cni- 
mina, à potym uwiklawfzy fię w proces, 
chcac: nie chcąc fzukać warzogtowow 
prawnych, ktorych ia z przęprofzepiem 
WM, Pana, w liczbie proftodufzńych 
Liceracow umieścić prawdziwie nie 
mam intęncyj; Lecz jeśliby to W, M, 

Pana, ckoway Boze, w czym obchó- 
dzić mialo, nmowmy fig po pfzyia- 
cielfku, aby ich w ofbbney mądreści 
umieścić klafhie. Jeżeli kiedy tak 
fzczęśliwa w kraju nafzym ziawi fię 
rewolucya, niechybną mieymy nadzie- 
ię, że Litera gi mimo (zacunek, znaydą 
y względy, dzieląc ie z z wartoglowańńi 
prawnemi. Coż gdy. nam do tego iefz- 
cze przyściefzą Codicem Szapisłałanum, 
ktory na przyfałym da Bog Seymie wy. 

dać dta kraluzamierzono; y to nie ma- 
do zapewne umnieyfzy pieni, 4 więcey 
przyfpotzy czafu dla zatrudnionych 
nią dotąd,na ińne zabawy, ctore, godzi 
fię wrożyć, że na nauki „obrocić Ze- 
chcą, : | Coś 
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Coś W.M. Pan namienil o Ofobach 
doftoynieyfzych, to mnie nie co zatru- 
dnia. Prawda tak ieft iafna, że na nią 
odpowiedzieć nie łatwo. Mowię to 
z doświadczenia, bo y la w młodfzym 
<wieku maiąc niefzczęście dworfkiey 
trzytnać fię klamki, widziałem w nim 
y wartogłowow prawnych, ktorych 
potrzebowano, y Lizandrow, ktorzy za 
rozrywkę fłużyli, y tych, o ktorych W. 
M. Panu wfpomnieć nie przyfzło. 
' Nazwać ich nie umiem, ale z opifania 
może że fię domyślifz; będzie to mos 
im zdaniem gatunek Lizandrow raf. 
finowanych, 


Przy dworach, mianowicie wielkich, 
wiefza fię pewna fekta Mędrkow. Cala 
ich zabawa, wytozumiewać tylko guft 

Pańfki, jego fklonności, przywiązanie 
lub niechęć do czego. Nota bene, ro= 
zumiem Pana gruntownie uczonego, 
lecz częfto powolnego na cudze zda= 
nia, 
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nia, à fekwito na żołtaczkę literacką 
choruiące. Wychodzi iaka kfiążka, do- 


wiedzą fię o niey z gazet, albo iak te” . 


raz, z nowo ziawionego Dziennika 
Warfza w fkiego, lub z katalogow kfię- 
garlkich : bieży natychmiaft lokay z bi- 
letem, ale bez pieniędzy, profić o kom» 
munikacyą nowego dziela dla przey- 
rzenia, Aliści na pierwfzey zaraz kar- 
cie, ciekawość iednym lub dwoma nie 
do ich widzi mi fie ztażona fiowy, od- 
mienia fię w niefmak, kfiążka idzie na 
powfot, czafem ledwie w dwoch kar- 
tach przerznięta, à Jchmość bez žad- 
ney inkwizycyi iuż gotowy z fwoiey 
wyroczni feruią dekret, że Autor pra” 
cowal nie użytecznie: Jeżeli to ieft 


tlumaczenie, Że zfalfzował Oryginal, ` 


nie umial ięzyka, nie zna! mocy fow, 

delikatności wyrazow, y tam daley. 

„Dowiaduie fię o tey kfiążce y ich Pryn* 

cypal; iako miłośnik nauk, chce po 

nią pofłać, ale go natychmiaft ze wfzy- 
| ftkich 


ftkich ftton abfkocza; ( ( czafem fię trafi, 
Że dla wielu razem mo igoe za~ 
“dnégo y bie zrozumie ) y 'uprzedzĄ, 
“že dzielo to nie ma fmaku;że nie warte 


pracy czytania. Coż W. M. Pan na > 


to mowifz ? Ci Jchmość nie fąż owe= 
"nii chrząfzczami, có padąiąc na kwiat 
dfżew rodzaynych, nifzczą go przed 

tzafem, Y pozbawiałą piękńcy nadziei 
awacy ? 


“Literatura nafza po długich wiekach 
fwoiego zaniedbania, tetaż fzczęśli= 
wie wzrattająca, może bydź porow= 
nana do owego drzewa, co w dlugiey 
-y ptzyktey zimie ze wfzyltkich obnąs 
Zone wdziękaw, na wiofng gdy“ coż= 
kolwięk poczuje ciepia , natych= 
miaft fig wdzięcznym naturze wy” 
„placa darem: ale ta dań w kwiatecz= 
kach tylko; trzeba pory, aby ją owoc 
poścignąi, Tiecz darmo, złośliwe to- 
sa pada nan s” y fzpeci, 
Otoż 


Otoż. między innemi źrzodlami nie- 
doli Literackiey, y niefporego wztoftu 
literatury, polożmy y tę. Więcey bys 
loby ludzi uczonych, więcey wyclio* 
dzilóby na świat Pollki dowcipnych. 
plódow, gdyby ich z początku zaraz 
nie zrażano, Krytyka ieft potrzebna, 
to prawda, ale należy pietwey napifać - 
fię wiele, a potym krytykować: u nas ` 
przeciwnie ktytykuią wiele, à mało 
ieft takich, ktotzyby chcieli przyfiee 
dzieć fałdów. 


Miłą bardzo, Mości Panie Monitot; 
uczynilbyś W.M. Pan pudlico ptzyftu* 
gę, wyzywaiąc tych zoi/o0w do utarczki 
z pracowitemi Literatami na piśmie, 
bo iako mowi przyfłowie: verba volant, 


Jeripta manent. -Mielibyśmy teży my 


roztywkę, w ich krytyce znaleść co do 
fkryrykowania. Ale to prożna nadzie- 
ia, gdy iaoto y teraz umyfl moy tą 
frafzką zaprzątam, wielu z nich w tym= 

że mos 
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że momencie myśli może, iakby lisa 
w kartach ułożyć, „zręcznie kredytora 
olzwabić, wywinąć fię przed diużni= 
kiem, albo też chytremi fzepty nieta 
żytą iakiey Dafny wątli cnotę, dla 
' rozgłofzenia potym iey fiabości y chwa. 
lebnego nad nią zwycięftwa. Oddaię 
mię zatym przyiaźni W.M. Pana, zow 
ftaiąc uniżonym fługą 


Muzofil LITERACKI. 


